
Rok XXXV Olsztyn, na wtorek 28. czerwca 1921 r, Nr. 146.

Gazeta Olsztyńska
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.

„Gazeta Olsztyńska* z dodatkam i „Gość Niedzielny* 
4 „Gospoaai x. ‘ w ychodzi codziennie z wyjątkiem 
=■ niedziel i świąt. = = = ^ =
Przedpłata wynosi kwartalnie 9 mk. miesięcznie 3 mk.
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
m iejsce rządka sześćłam ow ego. — W iersz reklam owy 
2,— mk. Przy dochodzeniu  sądow em  należytości 
= .  _ = —= wszeikie rabaty upadają. =

Telegramy.
O współdziałanie Gdańska z Polską.

Geriewa. (EE.) W  zw iązku z obradam i Rady Ligi 
N aro d ó w  w  spraw ach  polsko-gdańskich  ośw iadczył 
delegat angielski, F isher, że najszczerszem  życzeniem 
rządu  angielskiego, jest ścisłe w spółdziałanie G dańska 
z Polską. Anglja nie chce uszczuplać praw  polskich 
w  G dańsku , przyznanych jej traktatem  wersalskim  i 
uznaje konieczność w olnego d ostępu  do  m orza dla 
Polski.

Rozstrzygnięcie losów Górnego 
Śląska.

Berlin. (EE.) B iuro W olffa donosi z Paryża za 
»Intransigeant», że Komisja Koalicyjna załatwi sp raw ę 
O. Śląska w  pierw szych 10 dniach lipca. Decyzją Ko­
misji zajmie się Rada N ajw yższa, która odbędzie po ­
siedzenie p raw dopodobn ie  w dniu 17 lipca.

Zerwanie rokowań z wydziałem
dwunastu.

Bytom, (EE,) Rokow ania Komisji Koaljanckiej z 
wydziałem  d w u n astu  nie doprow adziły  do  porozu­
mienia. F rancuscy członkow ie Komisji zajęli odm ow ne 
stanow isko w obec niem ieckich propozycji ewakuacji. 
W  niemieckich Kołach urzędow ych  liczą się z możli­
w ością zerwania rokow ań.

Termin decyzji w sprawie Śląska.
Berlin. (EE,) Biuro W olffa donosi z Paryża za 

»Intransigeanta, że kom isja koalicyjna załatwi spraw ę 
O . Śląska w  pierw szych 10 dniach lipca. Decyzją 
Komisji zajmie się R ada N ajw yższa, która odbędzie 
posiedzenie p raw dopodobn ie  w  dniu 17 lipca.

* Szpiegów mają wszędzie.
Berlin, 26. 6, Berliński >Lokal-Anzeiger« publiku­

je tajny raport generała Le R onda w ystosow any  rze­
kom o do am basady francuskiej w  Berlinie. Nie -wia­
dom o, czy raport jest praw dziw y, czy też jest w yna­
lazkiem niemieckim celem usunięcia n iew ygodnego 
Niem com  generała.

O internowanych w Niemczech 
Polaków.

Berlin, 26. 6. Koalicja w  nocie w ystosow anej 
<Jo rządu berlińskiego zażądała w ydania in ternow a­
n y ch  w N iem czech Polaków  z G órnego  Śląska.
i __________

Zawiedzione nadzieje.______
Berlin, (EE.) W  »Acht U hr Abendblatt* ośw iad­

cza daw niejszy m inister Rzeszy G othein , że nadzieje 
niemieckie na G. Śląsku nie są zbyt wielkie. Jeśli te 
nadzieje nie ziszczą się, ustąpić m usi też rząd, który 
u tw orzony  został w  celu , porozum ienia z Koalicją. 
Tylko dla uratow ania G. Śląska i zniesienia sankcyj 
zgodził się rząd na okropne w arunki ultimatum. G dy 
jedna z tych nadziei zawiedzie, nastąpi katastrofa Nie­
miec. Frakcja dem okratyczna wstąpiła do  gabinetu 
tylko pod największym  naciskiem  i nie m oże w  nim 
pozostać , gdy nie będzie miała żadnego sukcesu ze- 
w nętrzno-politycznego. Jest bardzo w ątpliwem , czy 
centrum  i socjaliści w iększości będą m ogli utw orzyć 
rząd. N ow e w ybory narodu, pop row adzonego  do 
rozpaczy, doprow adzą do  zw ycięstw a albo skrajnej 
prawicy, albo lewicy, poczem  nastąpiłby  chaos.

Ojców mowy, ojców wiary —  
Brońmy zgodnie młody, stary.

■  - II- ■

E  Niech będzie p odw a lon y  3ezus Chrystus! 2 )

Zbrodniczy system.
O lsztyńska „Allensteiner Z eitung“ podaje nastę­

pujący telegram :
„Polskie bestje.

Malapar.eO), 24 czerwca.
W  straszliwy sp o só b  znęcali się Polacy w  

Z ębow icach na Niem cach. W targnęli dnia 11 
czerw ca w  nocy o godz, 2 do dom u familii Flack. 
Flackowi i żonie jego w yżgano najpierw  oczy, p o ­
tem  odcięto  im uszy i nosy, palce u rąk, pięty i pal­
ce u nóg, a następnie żyjące jeszcze ciała w rzu­
cono  do  staw u. W  pod o b n y  sp o só b  zam ęczono 
na śm ierć 5 córek i 3 synów  m ałżeństw a Flack. 
O gółem  zam ordow ano  w  Zębow icach 6 niemiec­
kich familii, mniejwięciej 30 o só b  i to po straszli­
w ych m ęczarniach za to że za Niemcami głosy 
sw e oddali."
D o tej notatki dodaje „A llensteiner Ztg.“: Nie- 

m am y dla takich zbrodni żadnego  słow a więcej jak: 
„po polsku".

Nie wierzymy, aby znaleźli się ludzie do  takich 
czynów  zdolni. G dyby jednakże coś podobnego  się 
w ydarzyło, natenczas zbrodn ie podobne popełnili nie 
ludzie lecz obłąkańcy, bydlęta.

Ale czyż to  nie jest „zbrodniczym  system em ", 
jeżeli „A llensteiner Ztg." p rzypisuje podo b n e  po tw o r­
ne czyny P o lakom ? Czyż za zbrodnie H ólzów  lub 
R ósego i G oroncego  u  nas odpow iadać m a także 
naród  niemiecki ?

Jest to  w yrafinow ana i niesłychana heca skie­
row ana przeciw ko ludności polskiej. Jest to 
„zbrodniczy system " zmierzający do  przedstaw ie­
nia iudu  polskiego w  najokropniejszem  świetle. 
Jest to najpraw dopodobniej taktyka zmierzająca 
do zakrycia i uniew innienia różnych zbrodni p o ­
pełnianych przez ludzi innych, ale nie Polaków- 
Szatani, nie ludzie dyktują podobne telegramy. 
Inaczej sobie tej planow ej, i tak ohydnej, tak 
w strętnej robo ty  wytłom acyć nie m ożem y. S.

Jak przyszły Prusy 
w posiadanie Śląska?
(Rozprawa oparta na dokumentach niemieckich).

(C iąg dalszy.)
Tak w ięc pakował Fryderyk mieszkańców zdobytej 

Saksonji przez gwałt do swe] armji i pchał ich do wal­
ki przeciw swym braciom, walczących po stronie sprzy­
m ierzeńców  Saksonji za w olność. (Czy Lloyd G eorge 
także o  Saksończych tw ierdzi, że czynili to z przyje­
m nością i czy Lloyd G eorge  Saksończykom  w inę 
przypisuje, że musieli zabijać sw ych braci?)

Z nam ienne jest także inne rozporządzenie, o  k tó ­
rym tak czy tam y: Mnfolge einer anderen V erordnung 
ist den E inw ohnern in Śachsen auferlegt w orden  auf 
die B ew egungen der feindlichen T ruppen  (po których 
stron ie walczyli Saksończycy) A cht zu geben und davon 
Bericnt abzustatten . E s ist dieselbe folgendes In h a lts : 
D urch G egenw arlłges w ird den E inw ohnern  langs 
der Bohm ischen G renzen iiegenden Stadte, Flecken 
und  D orfer auf das ernstlichste und  gem essenste an- 
befohlen, d ass sie im Fali einiger von den feindlichen 
Ó sterrelchischen T ruppen  vorgehenden  B ew egungen 
n icht unterlassen sollen den ersten  Posten  oder den 
am n ac h s te a  stehenden  D etachem ents m eines unter- 
habenden  H usarenregim ents so  geschw ind ais es nur 
m óglich sein w ird davon N achricht zu geben. W idri- 
genfalls, u nd  w enn der Feind naher riickt, haben sie 
ohnfehloar zu gew artigen, d ass sie au tgehoben  und 
mit harter G efangnisstrafe belegt w erden solleit, ohne
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d ass  sie hoffen diirfen, so lange die P reussischen  
T ruppen  in  Sachsen bleiben w ieder auf freien F u ss 
gestellt zu w erden . . . von Ziethen". Zmuszano więc 
biednych Saksończyków szpiegować przeciw swe] o j­
czyźnie.

Dalej czytam y w  „Beytrage", jak Saksończykom  
zakazano wszelkiej korespondencji jak najostrzej (S. 
103), jak im zabrano zboże, tak że do  siew u im nie 
zostało (S. 102). D latego skarży się kurfiirszt saksoń­
ski in ternow any przez P rusaków , że król pruski je­
szcze zaw sze »najgorszym i i podziwu godnymi gwał­
tami w  najokropniejszy sp o só b  uciska i zupełnie ruj­
nuje, że familji jego  odebrał w szystkie dochody  . . . ,
i że przez to  król pruski ł a m i e  sw e z początku 
przed Bogiem i przed całą E uropą  uroczyście złożone 
zapewnienia i że tenże w szędzie takie gw ałty  w kra­
jach saksońskich  popełnia, że najpóźniejsze generacje 
będą  się ze zgrozy w zdrygać (die spateste  N achw elt 
ein schrakbares O rauen  schópfen m iisse (Beytr. S. 
114, 115)/

Przeciw tym bezprawiom pruskim wystąpiło pań­
stwo niemieckie. A nnegam  pisze: »Vom Kaiser und 
Reich w ar Friedrich ais ein S tórer des Landfriedens 
in die R eichsacht erklart; allen seinen G eneralen be- 
fohlen, ihren G ottlosen  H errn zu verlassen und seine 
entsetzlichen V erbrechen n icht zu theilen, und  ałs- 
bald eine R eichsexekutionsarm ee gegen  ihn ausge- 
schrieben* (B. 7. S. 224) („cesarz niemiecki i państwo 
niemieckie^ potępili go jako wichrzyciela pokoju i zawie­
sili nad nim banicję; wszystkim jego generałom rozka­
zano bezbożnego swego pana opuścić i nie brać udzia­
łu w jego okropnych zbrodniach". Tak brzmiał sąd ów 
czesnego państwa niemieckiego o Fryderyku II.” Mamy 
dokum ent' ow ych rozpraw  w parlam encie niemieckim. 
Z w ażyć trzeba, że jeszcze dziś praw ie u w szystkich 
N iem ców  (z wyjątkiem kom unistów  nielicznych) Fry- 
deryk II. uchodzi za najwięcej ubóstw ianego  bohate­
ra i służy jako wzór. A wiemy dostatecznie, jak w 
N iem czech m yślą o prawie.

Przeciw  skargom  i przeciw banicji, nad nim 
przez p aństw o  niemieckie zaw ieszonej, Fryderyk jak 
najostrzej protestow ał. W szystkie zarzuty nazw ał „un- 
verscham te Liige", sąd państw a nad nim nazwał 
»Vemgericht«, (S. 140) (Schreiben an  Vers. in R eg en st 
30. Okf. 1756), Saksonję . zaiął on  »nothgedrungen« 
(Beytr. S. 133), w szystkie zarzuty przeciw  niem u nie 
miały jego zdaniem  »nicht den m indesten Schein d e r 
W ahrheit' ba pow oływ ał się naw et na Boga (S. 135), 
że 3 ó g  jego spraw iedliw ej spraw ie pobłogosław i (S 
448) skarżył się, że przeciw  niem u Niemcy głoszą 
w ojnę krzyżow ą (S. 351).

Ale w szystkich tych zarzutów  nie brał sobie Fry­
deryk bardzo  do  serca, bo  czytam y u »Annegarna«: 
„Friedrich ho b  nun in Sachsen noch 10 000 Rekruten 
aus und  brachte den W inter in D resden zu, ais wa- 
re er in Berlin gew esen. E r besuch te  die Oper, sah  
sich in der Gem aldegalerie urn, hielt óffentliche Ta- 
fel und fast taglich war Bali, eine Lustbarkeit trieb die 
andere (B. 7. S. 225), Hula! podczas w o jn y ; bo w o j­
na była dla niego rozryw ką, którą zaspakajał sw ą am ­
bicję chorobliw ą.

,  Że Fiyderyk należał do (Stam m  »Nimm«) szcze­
pu »Nimm* udaw adnia to zdarzenia, o którym  skraj­
nie nacjonalistyczny Studienrat Franz Buchholz z 
B raniew a pisze. Z nany York, opow iada on, znajdow ał 
się jako łejtenant w garnizonie braniew skim . Podczas 
uczty zm iarkow ał York pew nego  dnia u jednego z 
oficerów  rzeczy skradzione z kościoła. N atychm iast 
wyrw ały m u się z ust s ło w a : »Ukradłeś, pan, te rze­
czy*. Na to  oburzył się oficer i twierdził, że York o- 
braził h o n o r oficerski. Rzecz poszła do króla F ryde­
ryka. A ten zaw yrokow ał: >Geplundert ist nicht ge- 
stohlen* (zrabow ane nie jest ukradzione) i dał Yor- 
•owi term inatkę. G w ałtem  zabierać cudzą w łasność, 

to  nie hańba. Tą zasadą kierow ał się Fryderyk przez 
całe życie.

Brał nawet sam uuzial w plądrow ania. Przy plą­
drow aniu  zam ków  hrabiego Btiihl, które na jego ro z ­
kaz nastąpiło potrzaskał on w łasną ręką drogocenny 
zegar. (Anneg. S. 232).

Skrupulantem  nie oył także, gdy chodziło o mie­
nie pryw atne tak obcokrajow ców  jak i sw ych w ła­
snych poddanych. Szczególnie wiele pieniędzy m usia­
ły mu dostarczyć podczas siedmioletniej w ojny Sak-



sonja i Luksem burgja; a  poniew aż sw ą w łasną m o­
netę bił w  mniejszej w artości, zyskał przez to  now e 
sumy. Te 8 groszy, k tóre każdy żołnierz otrzym ał ja­
ko żołd co  5 dni, nie miały ani 2 g roszy  w artości, a 
w  następnych  latach pokojow ych Fryderyk nagle tę 
m onetę sw ym  poddanym  zakazał, tak iż w iele zo s ta ­
ło żebrakam i (Ann. B. 7. S. 231). Z nane  są ow e p ie­
niądze pod nazw ą »lbrahim staler*, k tóre bił żyd Ibra- 
him, Fryderyka zaufany.

Klęsk które jego arm ję spotkały, nie brał sobie 
zbyt bardzo do  serca. Klęskę, k tórą pon iósł pod 
H ochkirch, gdzie stosy  tru p ó w  leżały m iędzy palący­
mi się  dom am i nazwał głupim figlem (glupischer 
Streich) (Ann. S. 235).

Z resztą był on  zdecydow any w najgorszym  ra­
zie s o b i e  ż y c i e  o d e b r a ć .  » D latego nosił on 
przez całą w ojnę przy sobie proszek trujący '1. (Ann. 
S. 236).

Że król Fryderyk pom im o sw eg o  szczęścia w o ­
jennego nie był w kraju zbyt łubiany, m ożna sobie 
łatw o w ystaw ić. „N aw et w jego rezydencji ukazy­
wały się w  miejscach publicznych paszkw ile na k ró ­
la" (Ann. S. 254). B ardzo gw ałtow nie krytykuje s to ­
sunki w P ru sach  i militaryzm pruski praw nik B usso 
Ludolf Ratzeberger w r. 1774, ew angelik pruskł Na­
zyw a on  kam eralistów  i finansistów  pijawkami poko­
lenia ludzkiego (S. 98). Pow iada że z żołnierzami o b ­
chodzi się jak z bydłem  (S. 159: D er Soldat wird 
w ie das Vieh zu seinen Pflichten getrieben, und eben 
m it so  kaltem Blute, wie das Vieh gem isshandelt.), 
że pędzi się ich kijem, bagnetem  lub kulą do bo- 
iu (S. 163), pow iada, że pruskich żołnierzy nazywają 
Turkam i (Turek uchodził w ów czas za najokrutniej­
szego żołnierza) (S. 70). Dalej opisuje R atzeberger 
despotyzm, który w ów czas w kraju panow ał. „Panu­
jący nie rządzi poddanym i tylko krajem pełnym nędz­
nych niew olników " (S. 246). „Sam ow olny rząd i de 
spotyzm  doszedł dzisiaj do  szczytu, a co się tyczy 
niższych w arstw , to  przeszedł on  w zupełną niewolę. 
Nie wolno nawet teraz już prosić. Jest rzeczą kary­
godną i zbrodnią przeciw  państw u , kiedy k to  p okor­
nie prosi o usunięcie uciążliwości. Nie w olno n iko­
mu sam em u prośby  pisać, m usi krajow y adw okat 
aibo prokurator podpisać. A ten będzie się strzegł 
takow ą podp isać  z obaw y ażeby nie utracił praktyki, 
albo żeby jem u co gorszego  się nie przydarzyło. Kie­
dy proszący na klęczkach błaga o opuszczenie mu 
niektórych podatków , których on nie m oże płacić, to 
już to nazywa się przestąpieniem  obow iązków  p o d ­
danych. To jest przeciw in teresom  pana kraju. A co 
jest przeciw  interesom  pana kraju, to jest zbrodnią 
przeciw  krajowi i karygodne . . . Zabiera się podda­
nym, gm inom  i dobroczynnym  instytucjom  ich mienie, 
nie pozw alając im w żaden sp osób  wyrazić z tego 
sw eg o  niezadow olenia (ohne dass diese im gering- 
sten n u r eine saure Minę m achen diirfen) (Ratzeb. S. 
242—244). O  w o j n i e  pisze R atzeberger: Dzisiaj
prow adzi się dlatego w ojnę, żeby m óc wiele żołnierzy 
trzym ać (S. 157). Uważa się to dziś, m ówi ów  rze­
telny jurysta, za sztukę, wszystkie umowy, wszystkie u- 
gody pokojowe, przez praw o upodobania albo przez 
zastaw ianie się zm ienionymi okolicznościam i, w  zgra­
bny sp o só b  unieważnić, a przeciwnika przez sto  ty­
sięcy św iadków  (t. j. żołnierzy) o jego błędzie prze­
konać. (S. 148). Płakać pow inien każdy chrześcijanin, 
kiedy widzi te nieszczęsne ofiaiy (żołnierzy), którzy 
każdej chwili muszą oyć gotowi, dla swawoli, pychy i 
złości jednego i jedynego człowieka pozwolić się za- 
szlachtować. Nie byłoby nic dziw nego gdyby tenże 
(żołnieiz) błagał, żeby ogień spadł z nieba i po trza­
skał berło  tyranów . (S. 158). Tak opisuje jurzysta- 
ew angelik, m ieszkający w państw ie Fryderyka W iel­
kiego. Pow iada : *Jak groźne sądy czekają te państw a, 
w  których takie obrzydliw e zasady są przyjęte (S. 101). 
A nie był o n  ouosobm ony  w sw ym  zdaniu. Przed 
nim wystąpił Karol Fryderyk von M oser, który stał 
się >Martyrer der gerechten Sache*.

(D okończenie nastąpi).

Przegląd polityczny.
*

Polska.
O ustalenie granic Polski.

Londyn. Na posiedzeniu konferencji prem jerów  
lm perjum  Brytyjskiego, ośw iadczył Lloyd O eo ig e  co 
n as tęp u je : O becnie istnieją jednak trudności, k tóre
dla d o b ra  spokoju  należy usunąć, a m ianowicie ustale­
nie granicy polsko-litew skiej, oraz polsko niemieckiej 
na O. Śląsku, dalej spraw a przyw rócenia pokoju z 
Turcją. O  ile praw y te będą rozstrzygnięte, w ów czas 
dopiero  będzie m czna pow iedzieć, że pokój został 
znów  przyw rócony.

Kredyt amerykański dla Polski.
W  w yw iadzie z przedstawicielem  »Associated 

Press* , ośw iadczył M organ, że gdy tylko zostanie 
uregu low ana spraw a górnośląska i w ileńska, Polska 
będzie m ogła otrzym ać w  Ameryce pożyczkę na bardzo 
korzystnych  w arunkach.

Górny Śląsk.
Porozumienie Koalicji w sprawie 

górnośląskiej.
Londyn. (PBT). »M orning Post*  donos: z Paryża, 

iż spodziew ać się należy w obec polepszenia się s to ­
sunków  między Londynem  a Paryżem , że faktyczna

decyzja w  spraw ie G órnego  Śląska będzie tylko kwe- 
stją formalną. O ba rządy porozum iały się w  zasadzie 
zupełnie w  spraw ie G órnego  Śląska. Dalej >M orning 
Post* stw ierdza, iż Briand i lord C urzon  są zupełnie 
zadow oleni z wyniku obrad paryskich.

Pomoc finansowa Niemiec dla 
Górnego Śląska.

Berlin. (EE.) Celem  uśm ierzenia najw iększej biedy 
wyznaczył rząd niemiecki dla G ó rn eg o  Śląska 100 
m iljonów  marek, które podzieli specjalny kom isarz
Rzeszy między ludzi najwięcej dotkniętych.

Szkody pow stałe  w skutek pow stania obiicza się 
na trzy m iljardym arek. D alsze szkody w ynoszą dziennie 
25—60 m iljonów  marek.

Niemcy.
Przesilenie w Niemczech.

Berlin. (E. E.) Między kanclerzem  Rzeszy, d rem 
W irthem  a nacionałistam i niemieckimi zazncza się o- 
stry konflikt. O pozycja m a zamiar obalić rząd obec­
ny. C entrum  katolickie i socjaliści są za rozw iązaniem  
parlam entu.

Lloyd George o rozbrojeniu 
i odszkodowaniu.

Londyn. Na posiedzeniu konferencji prem jerów  
lm perjum  Brytyjskiego om awiając spraw y niemieckie, 
wyraził się jak następuje: »Konferencja odbvw a się 
w  chwili niepokojów , trwających już od dłuższego 
czasu w Londynie oraz w wielu częściach całego 
św iata pom im o, że św iat cały dąży dziś do zapew nie­
nia pokoju. D o dnia dzisiejszego dw ie spraw y miały 
dla nas szczególnie duże  znaczenie, a m ianowicie roz­
brojenie Niemiec i uzyskanie od nich odszkodow ania 
za straty  w ojenne. Rozbrojenie jest już poniekąd fak­
tem dokonanym . Flota niemiecka została zniw eczona, 
ten sam los spotkał arm ję niemiecką. O becnie istnieją 
jeszcze tylko organizacje nieregularne, ale rów nież i 
armja w krótce przestanie istnieć. Jednym  z najcięż­
szych do załatwienia zagadnień była spraw a od szk o ­
dow ań, szczególnie kw estja, w jaki sp o só b  należałoby 
u regulow ać zapłatę. Rozwiązanie tego  zagadnienia zo­
stało osiągnięte do p iera  po  dw óch  latach m ozolnych 
narad.
Obrady gabinetu nad sprawę górnośląską.

Berlin. (EE.) A m basador francuski Laurent i p o ­
seł angielski zwrócili m inistrow i spraw  zagranicznych 
R osen ponow nie uw agę na o p ó r niemieckiej sam oo­
b rony  na G órnym  Śląsku. Z pow odu  tego  protestu  
odbył gabinet Rzeszy now e posiedzenie, na którem  
postanow ii odłożyć w obec niew yjaśnionej sytuacji je­
szcze kilka dni odpow iedź na interpelację w spraw ie 
górnośląskiej.

G abinet Rzeszy obradow ał w  spraw ie g ó rn o ślą ­
skiej. Jak się dow iadujem y stanął on na stanow isku , 
że G órny Śląsk, na podstaw ie głosow ania, pow inien 
przypaść niepodzielnie do  Niemiec.

Rosja.
*

Kongres komunistów.
Berlin. W  niedzielę został otw arty w  M oskw ie 

3 kongres m iędzynarodów ki. O tw arcie kongresu  po ­
przedziła parada w ojsk czerw onych. Trocki wygłosił 
na C zerw onym  Placu w  Kremlu przem ow ę przed za­
stępcami robo tn ików  i robotn ic  Europy, Ameryki i Au- 
śtralji. W  m owie sw ej podkreślił, że' niema dzisiaj 
kraju w  świecie, któryby nie wysłał sw ego  zastępcy 
na kongres. Po  Trockim  przem awiali: Vailland za 
francuskich kom unistów , zastępcy kom unistów  nie­
mieckich i w łoskich, dalej za kom unistów  polskich 
G órski, poczem  zastępcy kom unistów  w  Anglji, Hisz- 
panji, Persji, Słowacji i delegatka kobiet ze w schodu.

Dążenia do konstytuanty rosyjskiej.
W iadom ości dochodzące z kongresu  sow ieckie­

go do  Londynu opiewają, że w  obozie bolszew ickim  
zwalczają się dw a prądy, z których jeden w iedziony 
przez Lenina chce zw ołać konstytuantę, drugi zaś, na 
k tórego  czele idą Trocki, Bucharin i Dzierżyński spizeci- 
wają się wszelakim ustępstw om  dla daw nych urzą­
dzeń i ideałów. Lenin dow odzi, że bez zw ołania 
konstytuanty , w której zresztą bolszew ikom  nie tru­
d no  pow inno ł)yć uzyskanie większości, nie będzie 
z Rosją układała się zagranica, a zw łaszcza jej sfery 
handlow e i finansow e. Lenin miał radzić opozycji 
T rockiego, Bucharina, oraz Dzierżyńskiego, by nie 
przeszkadzała rozw ojow i Rosji i w ycofała się na pół­
w ysep krymski.

Ruch przeciwboiszewicki na Syberji.
Helsingfors. (R adjo) Ruch antybolszew icki na 

Syberji i Uralu w zrasta coraz bardziej. W szystkie 
w ażniejsze węzły kolejow e na Syberji opanow ali anty- 
bolszew icy w obec czego Syberja jest zupełnie odcięta 
o d  Rosji europejskiej. Sytuacja stała się dla bo lsze­
w ików  tak pow ażna, że w ładze bolszew ickie p o s ta ­
now iły ew akuow ać Ural.

Pomoc bolszewicka dla górników 
angielskich.

R obotn icy  i pracow nicy M ikołajewa po w ysłu ­
chaniu spraw ozdania z przebiegu prac na III kongresie 
m iędzynarodow ym , powzięli uchw ałę przesłania g ó r­
nikom angielskim  w yrazów  uznania i postanow ili, dla 
zaznaczenia sw ej solidarności ze strajkującymi, w  czasie

od 17 do  25 bm. pracow ać dziennie po  2 godziny 
dodatkow o, przeznaczając cały sw ój zarobek na fun­
dusz  strajkow y górn ików  angielskich.*

Francja.
Rząd francuski w odpowiedzi na notę 

niemiecką.
Berlin. (E E ) W  odpow iedzi na niemiecką notę 

z dnia 16 bm. w spraw ie stosunków  na G órnym  
Śląsku, w ystosow aną d o  rządu francuskiego, w ręczo­
na została poselstw u niemieckiemu nota, w  której 
pow iedziano, że rząd francuski nie jest upow ażniony 
do  przyjm ow ania skarg na Komisję Międzykoalicyjną 
dlatego, że prezydent Komisji M iędzykoalicyjnej jest’ 
F rancuzem : sam jeden nie odpow iada za postanow ienia 
Komisji Koalicyjnej. W  względzie niaterjalnym ośw iad ­
czył rząd francuski, że spokój na G órnym  Śląsku był­
by już przyw rócony, gdyby niemiecka sam oobrona 
nie była zajęła stanow iska, które narów ni z p o w sta­
niem  polskiem  oznaczało prow okację Komisji Koali­
cyjnej. G enerał H ófer odebrał co praw da od rządu 
niemieckiego wezwanie, aby wstrzym ał się o ile m o­
żności od akcji, lecz to  nie w ystarczało, poniew aż 
tylko poddanie się w szystkich wladzv koalicyjnej m oże 
przyw rócić pokój na G órnym  Śląsku. N a w stępie 
noty podkreśla rząd francuski, że Komisja Koalicyjna 
starała się ustaw icznie i w ytężenie o zapewnienie p o ­
szanow ania życia i mienia oraz że Rząd polski nie 
popierał pow stania w żaden z tych sposobów , o k tó ­
rych m ow a jest w  nocie niemieckiej.

Briand o polityce francuskiej.
Paryż. (T U ) Na posiedzeniu pod przew odnictw em  

Poincarego obradująca kom isja senatu  dla spraw  za­
granicznych, przyjęła ośw iadczenie prezydenta mini­
strów  Brianda, w spraw ie G órnego  Śląska i w spraw ie 
W schodu  jak rów nież um ow y z Niemcami.

Briand zdał raport tyczący się tych trzech punk­
tów . C o się tyczy G órnego Śiąska, pow iedział on, 
po  ostatnich obradach można* mieć nadzieję, te  
angielska teza zbliżyła się do tezy francuskiej i że 
uzyska się w tym kierunku rów nież zgodę rządu 
w łoskiego. W  spraw ie W schodu  m ożna też liczyć 
na uzgodnienie się zapatryw ań rządów  angielskiego 
i francuskiego. P raw dopodobnie G recy zrozumieją 
krytyczne położenie, w jakieby postaw iła obydw ie 
strony  now a ofensyw a i przyjmą zaofiarow ane pośre­
dnictw o aljantów . Rząd turecki jest pokojow ym  ele­
m entem  i okaże się pożytecznym  w spółpracow nikiem  
na W chodzie. W  obradach niem iecko-francuskieh nie 
m ożna rezultatu jeszcze przewidzieć. Przez dłuższy 
czas jeszcze debatow ał Briand z kom isją nad kierun­
kiem obecnej i przyszłej polityki. Briand prosił ko­
misję o przypieszenie ratyfikacji przez senat traktatu 
w Trianon.

K R O M K A .
O lsztyn, 27, czerwca 1921 

Kalendarz na w torek : Leona II B. 
W sch o c  słońca o g. 3,41; zachód o g. 8,24.

Z Prus Wschodnich.
— Fałszywe banknoty 10-markowe. Ukazały się 

w  obiegu falsyfikaty naśladujące banknoty  10-marko- 
w e z datą 6. 2. 1920. Brakną im znaki w odne. Pra­
w ą strona jes t znacznie jaśniejszą niż w  oryginale. 
Litery, które tw orzą zdanie, grożące karami za podra­
bianie banknotów  są nierów ne, tak sam o wyrazy 
„Mark". D latego ostrożnie przy odbiorze tych pie­
niędzy.

— Dolyczy znaczków na cukier. Landrat ogłasza: 
Znaczki na cukier, które w przysłości w ydaw ane b ę ­
dą, w ykonane być mają na innym  papierze aniżeli dotąd. 
Papier mieć będzie kolor żółty i zaopatrzony będzie 
w  znak w odny „F. Z. O.". Pierw szy raz użyto ten 
papier do znaczków  na lipiec. W  każdym  znaczku 
na cukier w idoczne być m uszą, patrząc pod  światło, 
głoski P. Z. O, aibo części tych głosek.

Z Warmji.
* (S.) Olsztyn. P iszą nam : „Allensteiner Ż tg  “ wie 

w szystko  co się dzieje na G órnym  Śląsku, naw et w 
ten sam  dzień. Ale co się tu w O lsztynie dzieje, 
tego nie wie. Stało się to na ulicy Liebstadtersi‘rasse 
w  dniu 24 czerwca. Pew ien żołnierz „reichsw ehry" 
groził mnie, inwalidzie w ojennem u szablą, pon iew aż  
nie chciałem mu zejść z drogi, pormmo że trototfr 
był dosyć szeroki. Po dłuższym  hałasie odebrai. 
policja żołnierzowi niebezpieczną „zabawkę" z rąk. 
„Berliner Vertreter“ „A ilensteiner Ztg." czuw a lepiej 
na posterunku, tutejszy w idocznie śpi. K.

— Socjaliści urządzili )u przedw czoraj na rynku 
rem ontow ym  dem onstrację z pow odu  zam ordow ania 
O areisa w  Bawarji. M ów iono pom iędzy innem i o 
olsztyńskim  „O rgeschu", który pod ług  tw ierdzeń m ów ­
ców  kom unistycznych rozbrojonym  nie ijest. Żądano 
natychm iastow ego  zniesie..ia stanu oblężenia w  P ru ­
sach Książęcych i ustąpienie rządu Kahra w  Bawarji. 
Naturalnie, że tutejsza prasa niemiecka jest w ystąpie­
niem kom unistów  niezm iernie przykro dotkniętą.

— „Schulverein“ olsztyński urządził koncert na 
rzecz szkół niemieckich w  Polsce.



* Miodówko. D o n o szą  nam ! Ż ona p. T arnow ­
skiego  poszła z małemi dziećmi d o  lasu ażeby zbie­
rać jagody. W  lesie spotkał ją leśnik. T urow ska 
schow ała koszyk z jagodam i pod  fartuch. Leśnik 
szarpnął fartuch i rozdarł takow y, w ysypał jagody i 
koszyk zabrał. D odać należy, że żona p. T urow skie­
g o  jest w ciąży w  ostatnim  miesiącu. Jest to  przy­
kra spraw a. T urow ski jest bez pracy, ma siedm ioro 
dzieci, a w ięc kobieta poszła uzbierać sobie jagód. 
N ie sądzim y aby p o d o b n e  postępow anie leśnika by­
ło na m iejscu. Pan T urow ski naraził się na niechęć 
pew nych sfer, poniew aż uw aża się za Polaka i jest 
w  pojęciu tych sfer „agentem  polskim". Pracy ani 
w spom óżki otrzym ać pom im o usilnych starań nie 
m oże.

Z Powiśla.
* Sztum. P iszą nam : Pew ien urzędnik z „Finanz- 

am tu" ośw iadczył mi osobiście, że finanzam t tutejszy 
pracuje w  spraw ach podatkow ych  ręka w  rękę z tajną 
policją. B.

* (S.) Racholec. Piszą nam : Podajem y poniżej na­
zw iska Polaków  na pom niku poległych za Faieriana 
w  Rachulcu: Jan Paw łow ski Podgórz, Jan Liegm ann 
T ychnow y, Jan U ngrow ski Tychnow y, Franciszek 
Sm oliński, Jan W ilczewski Tychnow y, Jan Stacker 
T ychnow y, Jan Klamp, Tychnow y, Stanisław  W itkow ­
ski Tychnow y, Antoni W eipgerber T ychnow y, Józef 
Szw ink Tychnow y, Jan O lszew ski Tychnow y, Jan 
W róblew ski T ychnow y, A ntoni W isłow ski Tychnow y, 
B ernhard G daniec T ychnow y, Bronisław  Klotka Je- 
rzewo.

Są to nazw iska P olaków  um ieszczone na tabli­
cy  pom nika w  Racholcu. Naturalnie, że nie pytano 
ich krew nych o pozw olenie um ieszczenia. W ypisano 
ich p raw dopodobn ie  z listy poległych w urzędzie 
stanu  cyw ilnego i — koniec."

W zięła nam  sw ego czasu za zle prasa niemiecka, 
i e  wyraziliśmy nasze oburzenie z p o w o d u  zam iesz­
czenia nazw isk Polaków  na pom nikach i tablicach 
hóno ro w y ch  niemieckich. Niemcy jednakże w iedzą 
o tern, iż żaden rozsądny i szanujący sienie Polak 
nie szedł dobrow oln ie w  bój za urzeczywistnieniem  
wszechniem ieckiej idei cesarskich Niemiec, dążących 
d o  ujarzmienia w olnych narodów , do  okucia w  kaj­
dany rwącej się do w olności Polski. W iedzą o tern 
N iem cy, że poległych Polaków  uw ażać nie m ożna 
za „bohaterów  poległych za ojczyznę niemiecką" lecz 
z a  o f i a r y  m i l i t a r , ' y z m u  n i e m i e c k i e g o .  
N azw isk takich ofiar zamieszczać nie m ożna na p o ­
m nikach z orłami „butnie w zrok sw ój ku Prusom  
W schodnim  przez nieprzyjaciół w ydartym " zw racają­
cymi. P ostępow anie takie przynosi ujm ę patryjotyz- 
m ow i tych, którzy pom niki ow e stawiają. Tak nie 
postępu je  sobie naród g o d n o ść  i h o n o r sw ój sząnu- 
iący.

* (S.) Maibork,* Socjaldem okraci wszelkich o d ­
cieni politycznych nTe w ezm ą udziału  w obchodzie
wszechniem ieckim  w dniu  tak zw anego niem ieckiego 
„zw ycięstwa" plebiscytow ego, poniew aż udział szko­
dzi partji i u trudnia agitację dla idei socjalistycz­
nych.

* Malbork. Nie zbyt pocieszającą w iadom ość 
odebrali robotnicy, rzem ieślnicy i pracow nicy tutej­
szego Zeugam tu. Z m inisterjum  obrony  krajowej 
przyszedł nakaz, iż w szyscy zatrudnieni w tym urzę­
dzie m uszą być natychm iast zwolnieni z pracy. Za­
robki nie będą płacone. W arunki rozw iązania fo r te ­
cy malborskiej m uszą być w ykonane z końcem  bież. 
miesiąca.

Z Mazur.
* (S.) Pasym. O debraliśm y dłuższą ko responden­

cję, om aw iającą przyjazd Najprzew. Księdza Biskupa 
do Pasym a na M azurach. Przyjazd nastąpi! w  so ­
b o tę  dnia 18 czerwca. M iasto przystto jono a wielu 
ludzi oczekiwało dosto jnego  gościa na^ dw orcu. W i­
tał Księdza B iskupa ksiądz P roboszcz Barczewski z 
Pasym a. K oresponden t pisze również, że do  Pasy­
m a przybyło bardzo wiele ludzi nie umiejących sło­
w a po niemiecku. Ludziom  tym było przykro, że 
d o sto jn y  gość  nie przem ów ił choć kilka słów ek Ipo 
polsku. Resztę uw ag podać nie m ożem y z różnych 
pow odów , choć uw ażam y w yw ody korespondenta 
za słuszne. — Z innej strony  piszą nam : Podczas 
przyjazdu N ajprzew ielebniejszego Księdza B iskupa 
znajdow ałem  się w  przedziale 3 klasy w  pociągu. 
Niemcy szydzili- sobie z B iskupa w sp o só b  bardzo 
nietaktow ny. T o w idocznie także „kultura".

* Ostród. W skutek  różnicy zdań podczas o sta t­
n iego  posiedzenia rady miejskiej, czuł się p rzew od­
niczący radnych dyrektor gim nazjalny W ollert zm uszo­
ny ustąpić ze sw ego  stanow iska i jednocześnie w y­
stąpić z rady miejskiej.

— G rypa ukazuje się tutaj miejscami, przyczem  
sprzyja jej złe powietrze z Ostatnich dni.

Z dalszych stron.
* Tylża. Z interesu kupca M aksa B raude’go zni­

kały od daw na tow ary, nieraz w  wysokiej w artości. 
Podejrzenie padło na personał, który m usiał sobie 
pozw olić, iż na w idocznem  miejscu w yw ieszono ta­
blicę, na której czytać m ógł tak personał jak i publicz­
ność, ażeby jeden uw ażał na drugiego  czy ten nie 
kradnie. I to nic nie pomogło, kradzieże się pow ta 
rżały. Aż nareszcie nadszed ł do szefa list anonim o­
wy, w którym  o kradzieże oskarżony był służący 
Schories. Policja krym inalna urządziła rewizję do­
mową i rzeczywiście znalazła u niego i u 4 w spó ln i­
ków  wielkie ilości tow arów  jak materjały na odzież

dam ską i męską, ubrania gotow e, dyw any itd. W ar­
to ść  skradzionych rzeczy w ynosi 200 000 mk. Z pie­
niędzy w  ten sp o só b  uzyskanych złodziej kupił już 
sob ie  n ieruchom ość ziemską.

Z Polski.
* Gdańsk. Jak donosi tutejsza prasa niemiecka 

połączyły się istniejące licznie na terenie w olnego mia­
sta  niemieckie »hajmatferajny« w związek pod nazwą: 
»V erband deu tscher Heim atvereine im »Freistaat« 
Danzig*. Zadaniem  tego now ego  wału ochronnego  
— jak piszą gazety niemieckie — m a być utrzym anie 
niem czyzny w obec napływ u żyw iołów  m iędzynarodo­
wych. N ow y związek jest najliczniejszą organizacją w 
G dańsku. Nazwę na * w olne państw o* zam iast na 
»w olne miasto* w ybrano niby w zględu na ludność 
wiejską. Związek chce unikać czynności politycznych 
i za pom ocą niemieckiej poezji, niemieckiej pieśni, 
niemieckiej muzyki i niemieckich tańców  szerzyć n ie­
m iecką kulturę.

* Gdańsk. Z okazji przesilenia letniego urządzili 
studenci pochód  z pochodniam i, który w yszedłszy 
z politechniki a idąc przez Aleje, Kohlenmarict i Sien­
ny Rynek zakończył się na G órze Biskupiej (Bischofs- 
herg), gdzie zapalono ogień i u rządzono tradycyjną 
zabaw ę w edług  zw yczajów  starogerm ańskich.

* Bydgoszcz. Po ostatnich krw aw ych starciach 
w B ydgoszczy zaprow adzono tam stan  oblężenia. 
W ojsko  uzbro jone w  karabiny m aszynow e broni 
g łów nych ulic i ratusza. „V ereinigung des D eutsch- 
tum bundes"  w spóln ie ze związkam i niemieckimi, 
kupców , przem ysłow ców  i rzem ieślników , wydali o- 
dezw ę w  polskim  i niemieckim języku tyczącą się 
zajść ostatn ich  dni:

„Pow odem  rozruchów  miały być w ydalania P o ­
laków  i bezpraw ne postępow anie N iem ców  z nimi 
w  zagłębiu przem ysłow ym  w  W estfaiji. Spraw dze­
nie tych pogłosek  jest teraz niemożliwe. Jeżeli rze­
czywiście bezpraw ne w ydalania i inne zamachy m iały 
miejsce, m usim y to bezw zględnie potępić, choćby już 
ze względu na zagw arantow ane prawami m niejszości 
w e w szystkich krajach. Jak tylko otrzym am y od rzą­
du na to  zezwolenie, postaram y się te nieporządki 
sprawdzić."

D onoszą nam  także o zamknięciu pism a niemiec­
kiego „D eutsche R undschau" przez prezydenta m ia­
sta. Jakkolw iek „D eutsche R undschau" znaną jest 
z sw eg o  stanow iska w rogiego  polskości, uważam y 
zaw ieszenie pism a za rzecz zasadniczo niedopuszczal­
ną. Jeśli pism o dopuściło  się przestępstw a prawa, 
należy w ytoczyć mu proces. W  państw ie praw o- 
rządnem  nie pow inno  być policyjnych represji. Z resz­
tą  zaw ieszenie „D eutsche R undschau" jest aktem  zu­
pełnie bezcelow ym , skoro  mają sw obodny  do stęp  do 
Polski niemieckie p ism a zagraniczne, często bezw zgęd- 
nie w rogie polskości W  końcu zauw ażyć możemy, 
że i w  Niem czech p ostępow ano  podobnie z polskie 
mi pismami. D ość w spom nieć zamknięcie „M azura" 
w  Szczytnie przed plebiscytem . A zatem podobnej 
m etody nauczyli się Polacy od Niemców.

* Kraków. W  niedzielę 19 b. m. odbyło się w sali 
Rady miejskiej zebranie obyw atelskie przy w sp ó łu ­
dziale przedstaw icieli w szystkich w arstw  społecznych 
Krakowa. Przybyli przedstawiciele Akademji Umiejęt­
ności, U niw ersytetu, duchow ieństw a, w ojskow ości i 
w szystkich instytucji finansow ych. Zebranie zagaił 
prezydent m iasta p. Federowicz. Rektor p. Estreicher 
przedstaw ił projekt uczczenia niepodległości przez 
b u d o w ę Pom ika W olności w  Krakowie, a m ianowicie 
przez b udow ę gm achu M uzeum N arodow ego, pojęte­
go  jako pom nik. W  końcu w niósł odpow iednią rezolu­
cję, którą przyjęto przez aklamację.

Z Górnego Siąsfca.
* Oleśno. W  Bocianow icach w  pow iecie Oleskim 

ludność  polska została napadnięta przez bo jow ców  
niemieckich, jednakże potrafiła się nietylko obronić, 
lecz wzięła do  niewoli prawie cały oddział, kióry ją 
zaatakował. W śród  w ziętych do  niewoli znaiazł się 
niejaki Pannw itz, k tórego  uw ażano za przyw ódcę b o ­
jówki niemieckiej. Okazało się jednak, ie  przyw ódcą 
tym był k toś inny, m ianow icie b. kontroler angielski 
pow iatu  Bytom wieś. Cocerel!, który następnie był 
kontrolerem  pow iatu K luczborskiego. Ludność polska 
z całą lojalnością oddała Cocerelia w ręce władz an ­
gielskich, którem u przedstaw iciel Anglji m ajor T ogood  
wyraził najw yższe oburzenie, potępiając w  ostrych 
wyrazach postępow anie Cocerelia, Cocerell opuścił 
G órny Śląsk. D odać należy, że Cocerelł był jednym 
z inspiratorów  w  prasie angielskiej p ropagandy prze­
ciw polskości G. S!ąska. Polacy w Bytomiu kilkakro­
tnie mieli go  w sw ych rękach, lecz zaw sze w ypusz­
czali na w olność.

* Goczałkowice. Staraniem polsidego C zerw onego 
Krzyża pow stało  w G oczałkow icach pow iatu  pszczyń­
skiego, przytulisko dla polskich uchodźców  z pow ia­
tów, zaiętych przez niem ców. Przytulisko zgrom adziło 
już około 600 osób. Podlega ono w ydziałow i opieki 
nad uchodźcam i polskiego C zerw onego Krzyża. Kiero­
wnikiem tego w ydziału jest ks. prob. Niedziela.

Z Niemiec.
* Berlin. P ism a niemieckie donoszą, że przybył 

tu  odw ołany  w sw oim  czasie przez Rząd sowiecki b. 
przedstaw iciel Sow ietów  w Berlinie K opp i objął 
czynności posła sow ieckiego w  Berlinie. N agłe przy­
bycie jego w yw ołało liczne kom unikaty w  kołach p o ­
litycznych i dyplom atycznych.

* Altenbnrg. P od  A ltenburgiem  odkryto  na polu  
tajny skład broni. Znaleziono dw a karabiny m aszyno­
w e i 698 karabinów  ręcznych.

Ze świata.
Węgiel śląski w Anstryi i Czechosłowacyi.

Austrja i C zechosłow acja układają się z Komisją 
M iędzykoaiicyjną w O polu  w  spraw ie ponow nej w y­
syłki w ęgla d o  Austrji i C zechosłow acji. Doszło do 
porozum ienia, że w yw óz węgla z G órnego  Śląska 
rozpocznie się w najbliższych dniach.

Fałszerze złota w Rosji.
W  ostatn ich  czasach na pograniczu Rosji ukazały 

się złoto pieniądze i pierścionki. Pieniędzmi temi pła­
co n o  za żyw ność i ludność  fińska przyjm ow ała je 
chętnie. H andel ten odbyw ał się bez zezw olenia 
w ładz fińskich. Przy bliższym badaniu okazało się, 
iż pieniądze i pierścionki posiadające próbę są  mie­
dziane i tylko złotem pokryte. Jest to  w yrób sow ie­
cki specjalnie dla zagranicy.

Ponowne niepokoje w Dublinie.
W  Dublinie w ybuchły ponow nie niepokoje. W  

niedzielę w  nocy sinfeiniści zaatakowali patrol angiel­
ski. Przyszło do  waiki, w której zabito trzech żoł­
nierzy, dziew ięciu zaś raniono. Po  stronie sinfeinistów  
sześciu rannych.

Klęska armji greckiej.
Przybycie króla K onstan tego  d o  Smyrny nie po w ­

strzym ało demoralizacji armji greckiej. Król zachoro­
wał i słabość jego łączą z m ałouprzjm em  przyjęciem, 
jakie znalazł on  na froncie. Zw olennicy Vemzelosa 
mieli go  w ygw izdać. Dalej, donoszą, że w ojska greckie 
w ysłane do  R odosto , zbuntow ały  się w drodze i zaa­
takow ały sw oich  oficerów.

Rządy japońskie na Wschodzie.
»East E x p ress“ donosi z R ew ia : U rzędow y dzien­

nik sowjecki »lzwestja« pisze, że rząd japoński skie­
row ał do Dalekiego W schodu  żądania oddania dla 
potrzeb handlow ych rządu japońskiego 3-ch najw aż­
niejszych punk tów  kraiu, a mianowicie : C habarow - 
sjca, B łagow ieszczeńska i Czyty i udzielenie koncesji 
gospodarczych  obcokrajow com  na eksploatację lasów  
i kopalń. Prócz tego, Japonja żąda przyw rócenia w ol­
nego  ruchu parow ców  na Am urze i odszK odow ania 
strat spow odow anych  wojną, dla sw oich w spółoby­
wateli.

Prądy niemieckie w Finlandji.
W skutek  um ieszczenia w prasie artykułu, trak tu­

jącego obrażająco Francję, W łochy i Polskę generał 
von  G encp  złożony został przez rząd z sw ego  s ta ­
nowiska. W  artykule sw ym  w ystępow ał G erich prze­
ciw zw iązkowi bałtyckiem u i porozum ieniu Finlandji 
z Polską, natom iast za sojuszem  z Niemcami i Rosją. 
W iększość prasy finlandzkiej potępia w ystąpienie Ge- 
richa, a pochw ala stanow isko, zajęte przez rząd fin- 
landski.

Rozruchy w Barcelonie.
P rzysz ła  do now ych rozruchów , których ofiarą 

padły 3 osoby, między nimi sekretarz federacji ro b o t­
niczej. Stan zdrow ia prezydenta miasta, do  k tó rego  
strzelano, jest zadawalniajacy.

Ruch towarzystw.
Sfaryt2rg —Waplewo. T ow arzystw o L udow e z 

S taregctargu  i W aplew a urządza w  niedzielę dnia 3, 
hpca zabaw ę Salową w  boru  W aplew skiem , na k tórą 
wszystkie m iejscowe i sąsiedne Tow arzystw a jak i 
ochronki uprzejm ie zaprasza. W ym arsz z S taregotargu 
o godz, V23 po poł. W ym arsz z W apiew a również 
o  gcdz. 1/23 po południu. Podczas zabaw y różne nie­
spodzianki. Komitet.

Wygrana miljonówka.
Podczas ostatn iego  ciągnienia w ubiegłą sobotę 

w ylosow ano nr. 1 327 779, który sprzedano do Płocka,

Zamówienie gazety.
Prosim y załączony kw it wyciąć i z pieniędzmi 

oddać na poczcie,

Ich bestelle hierm it fur die M onate Juli, A ugust, 
Septem ber die polnische Zeitung

„Gazeta Olsztyńska41
aus A l l e n  s t e i n  mit Z ustellung und zahle 9 Mk. 

Imię, nazw isko i adres (Vpr- u nd  Z unam e und A dresse):

O bige 9 Mk. erhalten zu  haben bescheinigt



Patronat Związku Robotnikow
MA PR A C Ę :

1. dla 1 chłopaka od 16 lat i 1 dziewczyny.
2. dla 6 robotn ików  sam otnych, 8 dziew czyn i 4 ch ło ­

paków  od 16 lat.

Patronat Związku Robotnikow
POSZUKUJE PRA CY : ' • O

1. dia kow ala z 1 uczniem  i 1 szarw arkiem
2. dla doskonałego  m aszynisty
3. dla robotnika z 1 szarwarkiem
4. cla 1 robotnika znającego tak ie  młynarkę.

T. Odrowski, Patron
M arienwerder H errenstr. 14, tel. 382.

Tiuiiu uHiiiHiu i i

W  obronie matki z i e m i ............................. 3 50
ŻywGem z a m u r o w a n a ............................. 3 '—
W ładysław  H erm an (pow . hist.) . . 4‘ —
Pan T w a r d o w s k i ........................................ 2*50
W ierna R ó ż a ..............................................4 —
Przygody J a n k a ..............................................2’—
Zm azana w i n a ............................................—'60
Pani m a js t r o w a ............................................—'75
Bajki ludow e .......................................2 '—
G enow efa ............................................  1'75
N a tropie z b r o d n i a r z y ......................  1'50
O pow ieść o św. Elżbiecie . . . . .  1 50
O rlenko (pow ieść kozacka) . . .  1'50
P rzygody rozbitka angielskiego 3 tom y 12'—
Biały dow ódzca I n d j a n ...................... ...  1*—
Ks L. Goffinego 

(W ykład ewangelji i lekcji . . . 20'—
N abożeństw o do Najśw . S. J. . . 1'50
N ow enna do  św. A ntoniego . . . —'40
5 N ow enn  do N. M. P............................. —'40
Kubek w o d y .....................   . .
O d p u ść  n a m ................................... I
O statni w i a t y k ...............................! sztuka
Pan B óg sw oich nie opuszcza 1 15 fen.
P r z e k lę s tw o ...................................1
W yleczenie m ędrka . . . .  J
L is to w n ik .....................................................5 mk.

p o leca :

K sięgarnia

I I

Do Komunii św.
polecam  w  największym  w yborze i po  nadzwyczaj tanich cenach

ubranka czarne dla chłopców
kapelusze, rękawiczki, półkoszulki, kołnierzyki i krawaty. 

Materyały czarne i białe wełniane.
Batysty-W oale i wszelkie m odne haftow ane wyroby. O dpasow ane suknie z pięknemi bortam i.

Bieliznę, obsady, koronki i wszelkie tow ary krótkie.
Stałe ceny! Rzetelna obsługa!

. Mulcsynski, W artembork
Właściciele Kowalski & Szulc.

. # __

• Owczą wełnę wymieniam na towar, " fe l

Dzielny sprzedawacz
który zna dokładnie język polski i jest w stanie zw 
bow ać now ych członków , potrzebny od  1. lipca 
naszego miejsca sprzedarzy w S z t u m i e. Z g ło szen | 
z odpisam y św iadectw  i fotografją nadesłać do e
Konsumverein, E. G. m, b. H., Marienwerdc

E reitestrasse 39

Baczność! G ospodarze, fabrykanci w ozów , 
------------------------------  ■ właściciele furm anek.

Sprzedam  w poniedziałek, 27 bm. po  południu  
od w pół d o  1-szej kiika set praw ie now ych

kół, obręczy, szprych
także koła na wozy spedytorskie po cenach bardzo 
tanich.

Fa. Nordstern, Hermsdorf-dworzec.

Kropidła
małe i duże do nabycia w

ul. D olno  Kościelna (U nterkirchenstr.) 12.

Zaproszenia weselne 
:: zawiadomienia .7 
o zaręczynach i ślubie

wykonuje szybko i gustownie

drukarnia 
„ ęajeiy 01sżiyńs/(iej“

iini i. Pini
Ma przyjęcie d© Komunji św.

1  v

polecam:

książeczki do nabożeństwa od 2 d0 75 mk
polskie i niemieckie

różance.....................................3 do 120 mk.
dalej:

świece, łańcuszki, krzyżyki, medaliki, szkaplerze, obrazki.

J. Pieniężna, Dolno Kościelna (Untertórcbenstr.) 12
ri.v


